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Praca społecz11a 11a proWlf\ CJL 

Ten tylko, kto się dotykał społecznej pra 

cy na prow incji, zw ł aszcza w mniejszych mias

tach, w stanie jest zrozumiec, co musi przenieść 

jed nostka, pragnąca stworzyc lub przeprowadzić 

coś takie~o . co przerasta pJjęci a przeciętnego 

zjadacza chleba . 
Każda inicjatywa, każdy p rojekt, choćby 

urzeczywistnienie jego zapewniało ogółow i jak

największe korzyści, spJtyka się z bezmyślny'.11 

przec iwd z iat ri niem ze strony tegoż ogólu, szcze

gólnie jeżeli wych'.ldzi od człowieka bez wpły 

wów i bez pieniędzy Gdy się nawet zdarzy, ż e 

w pierwszej chw:l i słomiany ogień pozwoli w 

czyn wcielić jakąś myśl szlachetną, to polo tyl

ko. aby wk ,·ótce cała praca poszła na marne. 

Na opuszczonej pn.ez członków placówce naj 

częsciej zos taje sam inicjato r. 

Rozejrzyjmy s ię dokoła: Czy mamy chuć 

jedną instytucję, która by się mogła pochwalić, że 

posiad a członków, szczerze dbających o jej roz

wój? Czy choć w jednym towarzystwie, choć w 

jed ne j kooperatywie członkowie punktualni e op

łacaJą składki. w n oszą udziały. kupulą towary 

we własnym sklepie? Czy na kierowników insty

tucji, zamiast j ~dnos t e k pożytecznycr. chętny ch 

i zdolnych do pracy. nie powołujemy zazwyczaj 

ludzi wypływowych, utytułowanych, ' lecz co naj

mniej zupełnie obojętnych dla sprawy? Czy 

nie byliśmy św iadkami takich rzeczy jak zwal- · 

czanie przez instytucje, mające na celu krze

wienie, d 0 imy na to , m uzyki, śpiewu lub szt u· 

ki, podobnych z apoczątkowa ń po za ich sferą 

dzia łania - dla tego tylko, że n ie poszły pod 

ich komendę? Albo zwalczanie ruchu współdz iel

czego przez jednos'ki stojace ni czele dz isiej

szych zarządów miejskich? Takich i ternu po

dobnych przykładó·w . świadczących wymownie 

o stanie naszej kultury , możnaby przytocz) ć lita

nję całą. Są to rzeczy bardzo smutne, lecz. nie 

stety prawdziwe! 

W szys tkie nasze towarzystwa wegietują, 

każdy nowy projekt upada . Nad pogrzebany m 

projektem lub nawet zasłużoną instytucją, prze

chodzi my do porządku dziennego, z adowoleni 

w duszy że nic nam nie będzie zakłucało bło

giego wypoczynku po obiedzie lub w ieczornego 

winta z kolacją w kaba re c ie na zakończen ie . 

Zdarza si wszakże, że projektodawcą jest 

człowiek o żelaznej woli. Bierze on całą pracę 

na włas n e barki. Walczy. jedni ut rzymują, że 

nic z projektu nie będzi e , bo za mała fir

m a , dr udzy krytykują sam pro jekt: zamiast 
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• spichrza zbożowego", nap rzykład , proponują kiego. ą 0 
. „ 

otworzyć <lombard >. N ic nie pomogą w takich n ego na prowmC)I. 

razach dowodzenia , że <spichrz • jest sprawą Ile poży tecznych inst ytucji pog rzebano w ten 

pilniejszą. oponenci nie odstąp i ą od swego, cho- sr osób? Ilu rwącym s i ę do pracy pod c i ę t o skrzy. 

ciażby przyszło zaprzepa ścić ca~ą instytucję dla? o i le dz i es i ą tków l at cofn i ęto hande l, prze -

Rozumie s i ę, podobne szerzenie niewiary myt, ośw i a t ę? 

do ludzi i zamierzeń ostudza rapat: ten i ów 

zaczyna wątpić w powodzenie sp rawy i to co 

wspólnemi sitami łatwe byłoby do przeprowa

dzenia . przy takiej kreciej robocie odkłada się 

nieraz na długie lata. 
Inteligiencja na prowincji rekrutuje się prze

ważnie albo z egoistów albo. w najlepszym 

razie, z lud zi obojętnych na sprawy społeczne. 

Pierwsi osiadają tu w ce lu robien ia grosza, dru 

dzy --- szukają spokoju po ci ężkich przejściach 

życiowych; wszyscy zaś należą do zdeklarowa

nych przeciwników wszelkie j robo ty społecznej, 

nie rozum!ejąc. poprostu, jak można oddawać 

się bezinteresownie pracy dla dobra ogó łu. Je

żeli, na usilne prośby, patronują niekiedy miej

scowym iristytucjom społecznym, t J robi ą to 

więcej dla oka, - - a w łaściwie poto, chyba, aby 

własnym przyk ładem zniech ęcać innych. 

Po za zajęc i em zawodowym, które nie wymaga 

zazwyczaj wie lk iego wysiłku, większoś: nie po

czuwa się . jak pow i edz i ałem, do żadnej i11nej 

pracy. Nim nadejdzie pora winta, schodzą się 

w cukierniach i jedynym tematem rozmów w 

takich razach jest krytyka i ośmiesz.anie wszyst-

ty ~l A K L 
F e I l e l o n. 

Lubi \ sluc'1ać nicublO!:Junej logik i naszego 
rodcy. W zadymionym po\\1ictrzu cukierni przy fi 
liżance kawy, \\1 odpoczywojQcych po trudach unia 
umyslach rodzą się wnioski, sądy i r .:idy, kióre 
móglyby u zdr0\\1 i ć anemicz ne stosunki nietylko no
szef]o miasto, ale i catej c(lropy. Zwykle jednak 
rozmowy kończą się anal izQ wypad ków dnia, no
to\\1a nych przez dzienn iki. Bajecznie charaktery
stycz n ą rzeczą j est wla nic nadZ\\1yczajna borw
n oSć poglądów, sk ła dająca si\ przeważ n i e z zarrn
tów i usprawiedliwiań. Gdy wi elkie dziennil<i są 
dostatecznie już dopiłowane, tak, że redakto rom 

A szereg i szerzyci eli zn i ech ęce ni a i prze

c i etr.ości ros n ą - są n i eśm i e rt elne: na miejsce 

ubywających przychodzą oow i , częst o zawziętsi 
szkodliwsi i grzebią dalej „. 

Ca ły tragizm polega na t ym, że nie zda

rzn sie. aby który z tych panów rzucił kiedy 

myśl j
0

aką, projekt jaki, dobro ogólne m ający 
na celu. Czynią to zazwyczaj ludzie . ciąg nący 

ciężką taczkę żywota, dla których d z i e ń cały 

jest za krótki. I ludzie ci mimochodem muszą 

nieraz wysłuchać szyderczych docinków: •idzie 

wi elki soo tecznik - a co on skończył?!> l ci 

wstecznicy w swym zapamiętaniu nie spostrze

gają nawet, że z ca łej ich wiedzy pozostały zout

wiate strzępy dyplomów. 

Z darza się czasem , że ludzie ci bud zą się 

na chwi l ę, zdobywają się na energję, nadludzkie 

nieraz wysiłki, bi o rą się nawet j ak niedźwi ed, i e 

za bary. gdy ch odzi o rodział zysków. o jakąś 
syn ek urę , o jakiś „dobry interes" , ale po takim 

wyładowaniu energii znJwu zapadają w stan 

bezmyś l ny, przeplatany krotochwil nemi dykteryj

kami o pracy i p rac ~ wnikach s połeczn yc11. 

ich nic pozostmro!oby nic inn cno, jak z powrozem 
il s1.y i przyj ść do C(l kierni, paść do nóg ll\ paro
ksyzmie skruchy, u potem uuać si<; do domu ro
prt1\·.><: zego i 1 cpc1 ować S\\1Q ctykę-- nos t c: p uje drngn 
C7.<;:, ć kompanji wo lka z miej sco wym orgoncm. 

- Powinniśc ie 7. rozumicć - uczył radco, -
że obowiązkiem pri.l sy jest bodać i ll'ykazywnć prQ
dy, nurtujące w środowi ·ku luJzkiem. Pismo po
u.1inno być zawsze, że tok si<; \l'Yruż<;, w kursie 
wypadków. Zadaniem publicysty jest ni cly lko stwie
rdzanie faktów i komentowanie, ale Jon icz ne 
uprzedzanie ich, by nie stoty si<; one ni espo dz i a nką 
dla nieprzygotowanego ogó tu. Pismo powinn o być 
busso lą, termom etrem, kondensatorem, barom et r m, 
sej smografem życ i a. I\ n::idewszy tko b a dać prf!dy„ . 

Te wszys tkie niezaprzecz one pra\vdy, które 
wygłos ił Radca z zapałem prospektu nojpoczytn iej
szego pisma wywołały we mnie wspomnienie pe
wnej psychologicznej noweli, której bohater , ob ł ą-
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Może zbyt bezwzględnie sądzę, może w 

słowach m,oich jest za wiele żalu, tej gorzkiej 
prawdy, ktore) ludzie słu chać nie lubia, ale in
tencje m oje szczere i serdeczne: ni~ innego 
nie mam na myśli, prócz go rąc ych pragni e ń 

zm iany na lepsze. Sam bij ę się w piers i i in
nych do tego wr.ywam. Bo czyż można pozos
tawać oboj ętnym w takiej jak dziś ch wili prze
ł om owej w życi u narodu. Zbl iża s ię, naprzyk 
ład, samorząd miejski - czy jesteśmy gotowi 
na jego przyjęcie? Przytacrn m słowa W iii lkiej 
Poetki: 

„ Hej si ewacy wielki czas , 

" Czemu dotąd niema W as! " 
Lucznik . 

R e q i e 
f\ kiedy micrć mi skradn ie życ i c 

zoosi go rc1cy rłomicń dc1sz y, 
nic staw ie kwiatów, pióropuszy 
ni ś\\liotcl żadnych . Czy s ły s zycie-::> 

Wy - moi blizcy, przyjacie le 
nic zo tawiaj cic mi <: \\l kośc i e l e , 

lecz nocą trumn<; mą p o n i eśc i e 

po d las, daleko, na p rz cd mirśc ie . 

Che<; pat rzeć , jak to \\) krn1a\\lym buncie 
isl>ro go dnoś c i ludzkie j wzrasta 
\\'y - drnhy, także si<; usuńc i e 

powróćcie: sami już do miflsta. 
Gdy świat zas o mnie już zapomni 

~i inne: prawdy głosić b<;<lzie, 

kany osobn ik , morzył o założeniu pismo dla unrn
rłyc:h, lwicrdzqc, że: ż y c ic nieboszczyków musi być 
niezwyk le: intcrcsuj[jce . 

Potem p rzypomniała mi s ię sodzawk:a wraz 
ze: swym matym życ: icrn stojqcej \\1ody. 

,.-Bndać i wykazywać prądy, nurtujqcc w ś ro 
dowiskach ... ·· 

Gdybym zn pomocQ sejsmografu m iat z badać 
i lo ś ć i j a kość drgań tc:oo rodowiska, to aparat 
normalnie: czoły odpowie<lzia lby m il czeniem; termo
metr wykazałby temperatur<:, za leżną od pory roku, 
barometr zaś-c i sz <;. 

Boj <; si <; pomyśleć gl<;bicj, by nie p rzyjść do 
wni o. ku, że radco mówił o p rąciach w s tojącej \\lo
dz ie. Stwo rzyć tam ruch jest rzeczą ni elatwą. 
1"\.oż na kij em wod<; z mięszać, wywalać krótkotrwa
ty ruch i ... podnieść m<;ty. 

Doświadczenie mówi, że patyk i ruch wśród 
mieszkańców sadzawki stwarza dziką pan ik \ , po
pl och i niezadowolenie. 

to kiedyś \\) b aśni lub te ocndzic 
\\lSpo mnQ mi<; Smntni i Bezdomni . 
Jak dawni t'" j okiem św iat oga rn <; , 
s ło c hoją c: , kto tak p ł acze \\' mi eście: . 

Lec:z ni c: pod kośc i ó ł mi <: po nicscic, 
bo tom tak dlaw i ą mgły cmenta rn e: . 

f\ gdy ja umr<;, niec h ko hanka 
m0ich warg zimnych ni c: c:a lujc:, 
bo smutk iem ust mych si<: otrnje, 
i z kwi atÓ\\1 niech nic: skła da wi anka 
na nwrtwej glo wic: rn c:j rntodzi c ń czcj . . 
Niech nikt mi skron i mych nic wi e ń czy . 

\v'i<:c mi<: nic: sto\ ci e- u o łtarzy, 

lecz ... pos tuchajcie moje drui1y: 
gdy lud zk ie: .wc:znQ mi ropuchy 
pluć \\l oczy jadem ś liny wrażej, 

wtedy \\1 zwalonej dZ\\1onnc:j baszc ie 
\\1 cich e: zloż yc: i e mi<; ukrycie, -
bezb ronny b<;dę wtedy, zważcie . 

\v'y -c:o pluć chc:c:cie, he j, słyszyc i e-::> 

nie pa trzcie \\) moje oc:zy sz klan e:, 
ni c:rh n;cc: nic: tkną mi<; niczyj e: .. . 
1"\. ożec i e spać. Nic: zmartwychwsta n<;. 
Sam zg nij\. 

An. A/111 . 

NOWE KSIĄŻKI. 
JO:ono11111rka J[m:ja. «O Bieniowskim • . W arszawa. 1911. 

W ydawn. Księg . St. Sadowskieg o st r . '.! 14. 

T om rozprawek krytycznych Marji Konopn ickiej, 
które przesłała ona re dakcji .\"01uo.,ci L llerar.kirh król· 
ko przed zgon em już z sanatorium w Kisielkach, 

Cisza wody stojącej ma swój urok dla mię
czaków i wymocz ków, pos iada przywil ej nic:splu 
kiwaych na dn ie mętów. 

Smutna j c:s t psycholo~1ja . adzowki. 
J\ l c: i smu tną j es t też r ola pi sma w lir odo wi

skoc:h , Q<lz ic panuje: zastó j i apatja. 
Sama prasa nie może wywo łać ruchu-uprze

dza nie: wypadków w martwym ko le. jest uprzc:<l za
niem burzy \\l szk lance: wo<ly. Zaso<ly radcy b ędą 
zupclnie słuszne, gdy sic; j e: zaszczepi wśród ży\\'O
tnc:go, kipiącego życiem organizmu społecznego, 
g<lzic recz ywiśc:ie na horyzoncie ro<lzą s ię c:hmu
r y, gdz ie promieniej e: widoczne dla wszystkich sło ń
ce. gdz ie: dz ień niemal każdy przynosi bogate w treść 
zjawi ska . Gdy \\) społeczeństwach nic:dok rw i ~tych 
po1\1stanic: inicjatywa z ramienia prasy, to spo tyka 
si<; najczęśc i e j z przychylnym k iwni ęciem gtowy, 
ale pozostaje do końca . .. ini cjatywą. 

Pismo samo nie jest \\l stanic obudzić po-
dnieść na nogi c:alcgo środowiska, dopóki \\1 lo-
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oto zav•oła ni<t jego nieśmierteln ego ducha, s formu łowane 
już w pieśn i zapalu, pogody I r;iłodz i eńczej . wi a ry w 
skuteczność tytan icznych zam ler ze n - w ()1fa1e do m/o. 
rto . .:c

1
• która jak trafni e a byst ro zaznacza autorka , po 

ws tać mogla Je dyn ie w doble wiary spo łec~eństwa w 
m ożn ość roz umnej samorJdnej pracy ku l turil l n ~ j. i zwra
cał a s ie. do całej duchowo m ło de j częśc i tego z społe
czeństw3 . M ają t eż slowa wieszcza n a za wsze m oc na
kaz u nad nami; I je ś li wlelKllTI by łby te n z pośród nas, 
któ ryby go d ;:, Śc i g n ąl „któz bę d z i e tak malym, aby go 

wcale nie gon i!? „ 

sklad .'l s i ę z 5 prac: O Beniou•:<kim, (! .!tfickieu • iao~ 
1l'sl.1ej ., (id: ie rlo 111/odu.~ci, • Ad Astra ( dwuglos Orze
szkowe) i Romskiego pod powyższym tytułem), Jego 
(Słowackiego) duch o raz () ks111.ic1' i kolo lc.<i11.fki (Ga
brjeh S a rra ;- in • O wiP. lk ich poetach romantycznych P ol-

ski"') . 
Autorka pozostaw iła na m w ty m tomiku ś wietny 

dowód swych uzdolnień krytycznych, w których In tuicyjne 
chw yt an ie na gorącym uczynku p rocesów twórczych łą 
czyło się z b yst rą prze• ikl iwo.' cia. oczyt a n iem i przej
rzystą. a harmonijną formą Zap rawcie, jakz<:! wie le z je) 
kslą zk i p łyr i e nauk i dla p rzysięgłej k rytyki naszej. któ
ra, z małem i wy ją tkami, zatop iona w szczegółach d u· 
gorzędnych, spuszcza z oka istotę rzeczy , n iezdolna jest 
odczuć wibracji c ucha poe ty. bez pjetyz mu i s tudjów, 
a tylko z wyostrzonym ska lpe lem przys te ;i uje do dz ieła 
! często to cdna) duje w pismach rozbie ra nych, o cze m 
an i się śniło twó rcy, ~ le co dog<.dza c i3snym, ba. p:>.· 

rt y1ny m riieraz ;ioglądcm krytyka ! 
Aby o s!u3zności s wego t\'. ie rdze nia przekonać 

czytelnika, za trzymam s ię chwi le nad wyzi 0 rającym z 
tych kart w iz e runkiem p sycho l o~ icznym Mickiewicza 
i Slowackiego , z których drugiemu hold w roku 1ubi le · 
uszowym z ło;.yla Konopnicka , nadając tomikow i zb io 
rowy tytuł jednPgo z jego w iększych dziel. zaś z kryni 
cy , ism ob u. jak wszyscy n:i s i wspc Lze 3ni wyb raiic.1 
duchowi. zaczer:inela wie le ozy wczjch myśli i uczuć 

Adam wystę;iuje jako ~1o tęrna i 1d1widu·~lno3ć po
e tycka , u miejaca panc 1:a ć nad swojem natchn ien\ e m 
I w tedy twornca dzid3 ol: my~lane i wyk:ińczone, p k 
Un1~111w , lecz w chw d-.cfi n1.J1ec1 u ccuć łamiaca 
wszelkie vn ezy i nakazy, p rzyczc~. ujawnia s ię naiis't·r 
tnie1sza t re ść jego duchowego icstestwa. jak m<i to 
miejsce w ()1/:ie do 111/•Jr /o:<ti i 1 !zufllach . Od wiosny 
życia górnie i chmurnie ro zwijającej się na 112 s tudenc· 
kich związków, do chw il! cic hego a oflarneg' zgo nu w 
Konstantyno~olu z rnyśla o le31onach, od ll'allt'lll"llrl 1 tlo 
V:1wlu·11 1 l'relela:i1 o· omete1ska tr eść i ego du;ha pozo 
s taie 1e dn'Jl1ta, „ yp h ia Ją ;n iłJś: na tcn·iie 11<i i czyn u. 
Za ró·-vno w eh• i lach, ;dy na) y~ej s ie wznos i :13. sk rzy 
d ła_h g eniuszu, J k "'' gcd_i 11e m istyczr yc'1 om::i:nień 
busolą jego jest m iłu,ące ~erc.;; i nJWćl l łeay jego 
i t'1g lc?.!1e pomy !ki ~'! SZCZE'l! i ;·, i, po ktÓrVCh chciałby 
wzn ieść sit: do możn~śc i zaoew \Pnia ludziom szczęśc ia 
.. Jestem sl ~ga twój , lld!Odd~ . Jc;_tcm sługa twój silny," 

nic jcPo nic zro Jzi si~ ś:,1il1<l Jmc1 potrzebo rnellc1 
i życin . Szan iwny rudcci zopornnitl o 11 0\\'l'żnym 
ort)klllc kc tc'.ci1iznu pui:,J . k tórn wl:h('.i\"ie powin~ 
no st nć no st rnży \\Sl.clkich i:1iCJuly~\' i zf\ poczq
tlrnwo1i . powinno zdol1yc si \ no t1ezstrunny sąd-
i onolizc; ich, ]10\\'inno stn~ sit; sitem, p1 Zl,1usz<'z, -
jqcym tylko J.!nte ziorn0 pio-;ku . . . 

, \ <lo nns Jo\olujq tylk'J oJ gto"_; wici,.;i<.:h wy
po<lk ów <lziejowseh, \\')\\'o lnją na chwih; sz mer i Di 
n(\ bez echo, bez poucznJącego znacLc.nia his10-
rycznC(lO. Tok jnkby wpodły w martwe lrnlisko. 
BarJ zo silny podrnrn~h wi<.: hro st warzo na st cl\\' ie 

zo\e:<lw ic muli'\ i krótkotn\llitą !a l e;. 
Jest to wstrząs chw ilO\\'Y i o! cy, o do zbu

dzeniu si<; n iezbc;<lnc są tokic, ktorc rodzą sic; su
m obytnie \\1 oraernizmic spo tecznym, dr o;iq \\lyrc•M 
ź neao uświa<lomicnia swy <.:h potrzeb. Gez wzmo
cnieniu <.:hore ~1 0 oruonizmu praca b<;dzic wysi-

Ni~ m nie) p i ę knie i głęboko poetka charnkteryzuie 

S łowack iego. Płomi e ;n0ść życia poczwórnym ża r =m 
ogarne la sub telną duszę J u ljusza : zarem ognia t ycia, bólu 
zi emi, wich ru natchnie nia i ż ałosnych 111 ni esk ończon ośc i; 
i sa.n s. b ie sta l s ie ;:ia liwem bolesnem, własne s erce 
szarpa l na strzępy , by rozzarzyć zyc ie w naro dzie. Szedl 
nieustannie nap rzó { za ró no w a rtystycznym . jak w du· 
chowyrn rozwoju , al. po dluglem szukan iu d rogi wlasnei 
i praw ly narodoweJl zyw0ta wyn i63ł z gro:iów p lomie nn e 
słowo zmartwychwsnnia . Wypa li! s ię po tęzn i e , król e w.,ko. 
t rag icznie, a jeśli nie z do lał w na lezyteJ m lc r ze wpłynąć 
na wspólczesnych, wina w tern n ie poety, <> le nle szczę 
śl lwy ch warunkow zyc ia zatamowa nego i hamowaneg·) 

w normalnym ro zwoj u 
Narad ten Kono;inick iej ta k drog im pozostał po 

krawędż gr:ib u, ZP. wdzięczność za uwieńczen i e przez 
francuzk iego pls- rl . jego n ie równych a szl1. ·he tnych 
walk i 1eqo romantv:zneJ poezji skłan ia ja do po~ła
z liw ośc 1 dla us terek iego pra~y i dyktuje jej wyr:i.zy 

wzru~-enia . 
Bo do aut:irk i l'u 1111 Jla/('('/'11 zastosowac można 

szereg p i~knych uwag, rzuconych przez nią o Orzeszko· 
wej Wzrok jej w góre ulata !, g dy ucho nasłuch i wało 
pulsów ziemi ; serce Je) p rze k raczało miarę po 7 iomych 
s erc n<iszy ch, i ;:i bn~!y w niem potężne , wieczne uczu· 
c la Nie na Agorze an i na Furum zycia up ły nęly 1e1 
dni; „ le no. wiel~ i eJ i c ich~J Tebaidzie ducha. rozmyślah 
o za g;.dnieniach nie>'{'Jńczoności. gło s dawała ziemi krzy 
wdom: •otez p e zj<i :«rnnonlckl~J posiada trwa łą dh na
rodJ warwść , zaś onwi l)ą :e tcnni n ie filozcficzno 3pole 
czne :zyni ;;11to rkP 1 1et;l.:0 shw •ą śró d nas, lecz t, lizką 
nam r.;~tylko ') 7ez na3 cen l0na, lec z dr· g a zaro·.vn'> 
młode,, u. 'ak do, rz:d=•nu pokoleniu. .l /1 •! 1r/.11 

lkir111 !1o rqci'.\\m,:11' rczol\nty i'.E\Ś w<:tp\iwymi. 
" icho o nn-;. r<ronikurz nie mo nie <lll m'. ~ 

noto.-.. ;:.n io, -;ej:;rnn\it i1\ milczy, barometr \\ ykozojl 

cisz\ . T\\'tJrZQ sw 1crmcnty, ;,\\'usy. 
Sr otkolcm sit: nieJo\rno ze zju\\ i-.;kicm cil

kawym dlo bodc\.'Z1 p~yl'.110louji nrntcuo rniosto. 
D\oczt:"O w kruni<.:c o was tok przcruźliwic 

pusto ... 
- Staramy sit, być scjsmo!Jrufcm nnszcuo ży -

cia. Cóż, kieJy rn<.: lw nienrn . . . o<lpowiudom. 

Zrób pun jakiś r uch ... 

„ Jaki? 

- Jaklo jol.i? Choćby zaprowod ź pon Jwnu~ 
lizocj<;, oświetl minsto, zolóż jokie towarzystwo„. 

1'\ó j intcr\olrntor skrzy\\iił si\ . f\. ja m(lsiot crn 
okąsić sic; \\1 j<; zy k, by nie zuproponowoć rno= 

- To si<; pon p0\\1 ieś , to bc;dzie ruch ... 
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Kapłani sprawiedliwości. 

Powiedzia ł Spencer, że cierpien ie jest niezbędną 
i n s tytucją w wa lce o byt. Czytając „ Uwagi·' p. Skiby 
w „ Gazecie W arsBwskiej" trzeba p r zyjść do wn iosku, że 
do sumy czynn ików skutecznej walk i dodać nal e ży I cy
nizm . Bo posłuchaj my, co mów i p. Skiba: 

„ Gdybym pot rafił ustalić wyraź n ie z wiązki 
m i ędzy wynikiem wojny włosko -ture ck iej a naszy
mi polskimi Interesami, to oświadczyłbym się z 
całą swoją sy mpatją po te j stronie, któ rej zwy 
cięstwo lezałoby w naszem interesie, choćby wzg l~
dy tak zwanej „sprawiedliwośc i" były po stro nie 
p rzeciwnej. Bylibyśmy też zobow iązani do posiadan ia 
wy raźnych „symoa tyl, „ gdybyśmy mogli jednej lub 
drugi e j s tronie pomódz w jakiko l wiekbądź sposób. 
W obecnym s tanie rzeczy możemy I musimy 
zajmować s tanowisko widza rozgrywającego się w 
naszych oczach dra matu dzie jowego " 
Po przeczytaniu tych znam iennych s łów nasuwa 

s ię pyta nie , co s tało s ię z ideą spraw iedli wośc i , potrze
bę któ rej odczuwa już co raz wyraź niP.j cały polityczny 
świat. Możemy sob ie wyobrazić uśmiech p. Skib y, gdy 
czytał nadesłany na im i ę warszawsk iej adwokatury p ro
test pa lestry tureck iej, sk ierowany przeciwko gwałtom 
włosk im. 

Cóż znaczą konfe rencje pokojowe , idea powszech
nego rozb rojenia I zbra tania się na rod ów , ki edy p. S ki
ba pozwa la n a wyciąg nięcie rąk w kierunku cu dzej włas
nośc i, ba, niemal apoteozując ten czyn, jako rados ny 
ob jaw żywotnośc i narodow ej Włochów Gd y rzuc im y o 
k iem na h istorję odradz an ia s ię państw, z ła twością za
uważymy . że każdy odruch , mający na celu uzdrow ienie 
stosunków wewnętrznych narodu , spotykał się z kilkoma 
parami chciwy ch czy chających rąk. Dz iał o się tak pod
czas wie lkiej rewolucy i we Francy i, po pięknym momen 
cie 3 maja u nas, obecnie w Pe rsyi, Chinach i Turcy!. 

Jeżeli nieod zownym czy nnikiem istnie nia jest wal
ka, to współczesna etyka spnleczna wszelkiem i siłami 
stara s ię n adać jej piętno kultury i sprawiedliwości, (choć
by względnej) . Po pewnych zestrzeżenlach wojna może 

Cic:lrnwc:m jest również. kto i jak czytuj e pi
smo. Tc:n najeh<;tniej fc:ljc tony, tomtc:n kronik\, 
to znów wiersze, ów rubryk <; „ot, sobie tak". 

- Jak pismo może drukować tak i e: bajdy I -
obur zo t si<; jc:dc:n, myśląc: o rubryce humoru. 

- Dloc:zc:go tak mało da j ec ie ,.ot sobie tak?" 
py ta druoi. - To takie śmiesz ne: i ciekawe! Takie
ście op isali lkso wieza ! 

Postanawiam zrob ić maty c: kspc:rymeneik. 
- Poz woli pan, - że jako reporter sko r zy

stam z wypadeczku, który pana spotkał . .. -i sze
pcę mu do ucha pewną poufną historyjkę. 

Otrzymuj<; zamiast odp0\\1ic:dzi groźny okrzyk: 
- Niech że pana Pan BóQ bron i, bo ... 
Wymowny ru<'h dton i ą. O, naturo ludzka .. . I 
Jc:s tc:m pewien, że gdyby oolosić ankiet<;, ja-

k im ma być pismo na prO\\Jincyi, to rezultat otrzy
mal ibyśmy tak i: 

być uznana za sprawied li wą , gdy powstaje ona w ł o nie 
uciemiężonego narodu . a s taje stę wojną za swoją wol
ność. 

Ale jak często sztandar wolności jest wyzy3k lwa
nym! Podobno obecny gubernator Trypoli su, z ramien ia 
Wioch, wydal odezw~ do a rabów, że rzą d królewski 
postanowił uwolnić ludność Trypoli su z pod jarzma Otto 
manów. 

I teraz, gdy cały ś wiat zrzyma s ię na myśl o bez 
prawiu, gdy dyplomacja szczyci s ię tryumfami zaspaka
jania zatargów drogą p olubowną, gdy narody z coraz 
wt~kszą nadzi eją zwracają s ię do In s tytutu Powszechne
go P okoj u , to w • Wa rszawskie j Gazeci e „ czytać może
my następuj ące uwagi p. Skiby. 

• „.m us i pociągać widok narodu jednomyślnego w 
swym pochodzie ku przyszłyści, okupującego ofiarą 
krw i utrzymanie swego mocarstwowego stanowiska 
i swego kultu ral nego dorobku. Jes t to widok pi~k
ny, jak pięknym jest widok silnego, odważnego I 
gotowego do największych ofiar w imię swych dób r 
duchowyc h człowieka. 

Wśród szarych zabiegów polityki wspótczes
nej, wśród wa lk drobnych ambicyi i marnych zys
ków osobistych, rozgrywających się na arenie par
lamentarnej w państwach współczesnych , huk ar
mat na morzu Śródz i emnem jest czynnikiem oczy 
szczającym atmosferę, momentem, odsłaniającym 
warzące się losy ludzkości, czemś, co daje poczu
cie wie lkich si l, zmagających się I tworzących 
przyszłość „. 

Ale gdyby µ. S kiba spojrzał głębiej na kartę na
sz ej przeszłości, to ciekawym, czy huk armat pod War
szawą był by według jego zdania „czynnikiem odświe 
żającym atmosfe rę .• 

Być może, że autor zwrociłby nam uwagę , że T ri
polls n ie jest odwieczną własnością Tu rków. Tak, a le, 
rozumując w ten sposób weszlibyśmy w błędne koło nie 
porozumień. 

A jezeli wo;na została podjęta przez Włochy w ce
lach kulturalnych, to pozwolę sobie zacytować zdanie 
. Dziennika Petersburskiego·', który w świetnym artykule 
p. t. „ Niepopularna wojna· wykazuje, że kamorra , cho
lera I anarchia, t . j . ku lturaln y dorobek Włoch, nie upo
ważnia bynajmniej je w obliczu świata do siania ziarn 
kultury. 

Narodowe 1 Bezwyznaniowe 1 Abstynenckie: I 
Humor rtycznc 1 Dekadenckie 1 Demokratyczne: I Bez
partyjne: ! Hond\o\\Je ! i L p. 

Tak. Z nam osob i ście: pc\\Jncgo redaktora, któ
rego pismo nawet w prospekcie: obiecuje:, że go
rąco zajmie: si<; wszystkimi przejawami życia, za
czynaj ąc: od sztuki kończąc na stn;czcniu matżc:ństw, 
czarnej mogji i kodeksie honorO\\>ym. 

To \\' Warszawie. Prowincjo nic posiadu do
tychczas żad nego tak encyklopedycznie booatego 
\\J t reść pisma. 

A.n . .Alln. 
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Według pojęcia człowieka przeciętnego, nie obda
rzonego politycznem zmy słem kultywowania grable.zy • 
każdy gwa łt je s t nieuczciwym i godnym potę pienia, jak 

I sz owinis tyczny cy nizm . 
P erea t just itia 

GDY N A POD DASZ E.„ 

Gdy na poddasze swe wrócisz po nocnej włóczędze , 

Czterech ścian twarze sp ł owia ł e wi t ają c i ą c i s zą - -

I wszys tkie dawno przeżyte . zbłąkan e t u nędzo , 

Patrzą z kątów i na ścianach pozdrowienie p i szą . 

Okno ci błyśnie swem okiem jakby przerażonem 

I krwawym zezem k s i ~ży ca rozświeci pomrokę. 

Podł oga stara zaskrzeczy , naś l adując srokę, 

An t yk· czasomierz uderzy alarmowym dzwone m 

Wszystko cię tutaj pozd r Jwia swą upiorną mową. 

Po tem no b łogi spoczynek zaprasza spokojnie - -

I po przeży tym dniu zmudnie, jak po d ł ugiej wojn ie, 

P adas z na ł oże z p ł onącą od r an życ i a g łową „ . 

W rozpaczy miot asz przek l eństwy na świat i na ludzi , 

At pojed nawcze cię rano do zgod y ni e zbudzi. 
Ja n Huskowski. 

---···+;:::::)!(:::::::+ ··----

Do serc litościwych . 

P rośba Za rządu Zw i ąz k u kato li ckiego umie: ~ 
szczano w J'{g 42 r Wspo lnej Pracy„ nie od niosła 
pożądanego skutku. Wobec: tego ośm i elamy si<: 
ponownie koletoć do ser c \i tośc!wych. nasze~o 
miasta, by pośpieszy ł y z pomoc:ci b1ednei dzrntw1e, 
umieszczonej w przytu!lrn przy ul icy Krzywe I\:olo 
w do rn u po . p. J. l"\ojewskim. Poniewnż przy~ 
tukk utrzymu j e si<; z ofiar miasta i wsi . trudno 
przeto szostoć szczupłymi funduszam i . tam nawet; 
gdzie niejedno naoląco potrzeba da SI\ zaspoko1c 
\\1 innv, lot\\'iejszy i nie tak kosztowny sposób. 
A jcdńo z takich nanlących potrzeb, dająca Si\ 
zaspokoić bez wyrzm~rnio ofiarnych picni<;dzy, zia~ 
\\'io sic \\'luśnie teroz . Zimo si<; zbliża, o z ni(l 
widmo· chlod(J i mrozu. Potrzeba dzieci biedne 
ciepło no nią ubrać, by te sieroty nic cierpiały. 
Serca lito śc iwe! okażcie: S\\'C: miłosieTdziel - \\1 ko~ 
żdym \\1szak dornu znajdą si<; rozmaite nieużytki 
z odzieży, jakieś sZCibki wycofclne już z użycia, 
stare wyszle z mody ub r anie, obcrn1 ie, biel izno, 
stare kołderki, zużyto 9ordcroba, niezdatne: już do 
użytku buciki lub pnntofle dziecinne i t. p. Otóż 
wiele z tych rzeczy, które \\' każdym prawie dornu, 
a Z\\'loszcza dostatnim, marnując: si<; i gnijąc: f>cz 
celu, dadzą s· <: jeszcze przypro\\1odzić do stnnu 
używalnoś ci i f><;dfJ wielkiem wspnrc:iem dlo biedny<:h 
sierot umieszczonych w przytułku . Nie oddaje si\ 
te;:io no cele dobroczynne najczc;śc:iej przez niepo
mi\ć, oboj<;tność, oby nie zadaweć sobie futyyi z 
\l.'yszukiwanicm i odsylanic:m . A przecież te rzeczy 
można wyśmienicie zużytkować i przyjść z pomoc:q 
tym . co OpGSZC:Zeni. Zo uronic:ą. tom inaczej - ta~ 
ki np. berlińs ki dom dobroczynności p. n. „Bro~ 
c:kc:nhous" utrzymcijc si\ jedynie z takich włośnic 
zużytych r zeczy. A u nos może nie jedna osoba 
progn<;laby przyjść z tego rodzaju pomocą, ule nuj~ 
c:z\śc:iej zvnic:dbujc t<; spruw\. Słuszn i e: powicd;:iul 

Au ust Cieszkowski: " Jotowo c: h\ć. wspfir.c:ifi jest 
g · ś · z ł " c:h" c: ią j est bO\\lICm wiadomo~ 

r zeczy\\)! cie c, " ' 1 t D b 
ś -. tego i dobrego, o \\>p orem z ego. . o. ro 
c:~I ~ ~ez sku tku, dobry zomior bez ~\,ykonania JCS t 
0 \\~111 paraboli czn ym to lentcm: ~o:\1 Icrz?nym gn_o
ś emu słud ze który go \\1 z1cmI\ zakopa ł . -:- Zw1 o· 
c~m r zeto' noszQ proś li \ przc:dewsz ys tk1em .do 

S 
Y P,ny"h Poń qc\ ,•ż one same, wyc:howui ąc 

zan O\\ '- ' - J · ł t · · t. f' 
dzieci i dbajQc o ich po tr zeby, n OJ o \\11CJ. po 1. o 111 
o ~eni ć nesze żą d a ni a, g d yż serce nam SI\ śc: I s k o, 
gdy widzimy, że 40 oc:z<I p on l ą do \\1 neszci stron<; . 
oczekujq c od nos opr ó.c:z st rcn\1y ~ la du: ho ---: c: l:Je
bo i pr zyk r yc ia dlo cwl o. Zuzytl ~zc: czy PI 0:1my 
przysy ł ać 0 każ d ej por ze dnia do P1 zytolku bezdo
mnych dziec i - uli c:J Krzywe K ol o, dom po ś. p. 
J. J'\ oj cwskim. 

Zamid Z1uiązkn Katolickie!lo 

Jubileusz Lutni Warszawskiej. 

W dniu 2 grudnia r . b ., upływa lat 2 5 od c hwili, 
kiedy gron o młodych naó wczas lud zi ze sfe r lit e ra ckich, 
ar tys tycznych I zawodoNych zgrom adz iło się w S alach 
Re dutowych na zap roszen ie założyc i e li dzi siejsz e j Lutni, 
k tóre j ustawa w tym czasie uzyska ła zatwierd zen ie od-

n ośnych władz. . . 
Zab rzm i ała po raz pie rwszy pod dy rekc j ą P iotra 

M aszy ń sk i ego wspólna pieśń; dz l ~k l je j ze~po ił y s i ę dusze 
uczestni ków na zawsze. a niezatarte i m ił e tych chwil 
ws pomnien ia do d z i ś prze t rwały . 

Dz i eń ten pozostał w pam i ęci wszystkic h uczestnl· 
ków , jako data założenia Lutn i, a w rok u b i eżącym 
obchodzony będzie uroczyściej niż zwyk le . 

Rano o godzinie l 0 1 
2 w Staroży t nej Katedrze 

Warszawskiej S -go J a na odprawione będzie s0łe11ne na · 
bożeństwo, podczas którego na chórze śp'e wać będzie 
Lutnia Mszę Pl o trowińską, jedną z arcydz i eł n i eśmle 
rtelnego Sta nisława Moniuszki Ministrantam i będą lu · 

tn i ścl. 
Wieczorem zg romadzą się słuchacze na Wielki 

koncert ju bileuszowy w Filharmonji; konce rt jako nad · 
zwyczajny poza abonamentowy będzie dostępny za wy· 
kupieniem właściwego biletu, z zapewnieniem jednak pierw
szeństwa dla Członk0w Towarzystwa i Ich rodzin. 

Między lnnemi w koncercie weźm i e u dział ch ór 
męsk i , który wykona jedną z niewielu kompozycji napi
sanych przez Franciszka Liszta nr.. chó r I o rk i ~strę ,. Ga 
udeamus lgitur", będzie to niejako przypomn ieniem o sto 
letniej rocznicy urodzin wielkiego muzyka Węgier, a przy
jaciela Cnoplna I P0!aków. 

Chór mieszany wykona mało znaną szerszym ko
łom, a bardzo piękną o ch·irakterystycznym rytmie wielKą 
balladę St. Moniuszki „ Magda-I<arczmarka" (do slow 
E. Sztyrmera), w ukł adz ie na chór i ork i estrę, przez 
Piotra Maszyńsklego, który odzyskawszy pełn i ę sił i zdro· 
wia, obejmie dyrekcję na koncercie. Konce rt ten b~

dzle poniekąd jubileuszem i dla Dy rektora Maszyńskiego 
w Jego pracy dyrektorskiej. O;:i rócz chórów i orkiestry 
symfon iczr.ej wezmą w koncerc ie udzia ł wy bitni soliści 
ze świata artystycz~ego. 

Po koncercie odbędzie się w S ,lach Re s u rsy Oby
watelskiej zebranie Towar1.y-k ie wraz z w i e cze rzą dla 
Członkó ·N , zaproszonych i wp rowadzonych go .i ci. 
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Pozatem projektowany jes t w Maju roku przy

szłego zbiorowy koncert przy współudziale Stowarzyszeń 
śpiewaczych 

J ednocze~ nie Zarz11d Lutni W arszawskiej uprasza 
Towarzyst wa Spiewacze polskie o przesł anie pod adre
sem Lutni (Moniuszki 5). odpowiedzi na Kwestjonarjusz 
zamieszczony na lamach ,. Wspólnej Pracy• w Ne 43. 

Z naszej rZ('C'Zywistości. 
Jodc; do f"\yszyńca . . . 

- Prose pona, pro sc pono, niech pon kopi 
ko to ! - wola kurp, trzym ojąc \\l n:;ku zająca . 

A ile chcecie? -- zapytuje;. 
- Ze trzy złotówki. 

- Pokażc ie. Bion: z ająca do rc;ki i ni c znaj-
duj qc śladÓ\\' s trzału, pytam: skąd go mocie gospo
do r zo? 

- A j\\lO, z ł opalcm no wnyki. 
- Nie kupie;. Wyrządzacie, oospodarzu, szko-

cie;, mc;czycic stworzenia. 

- Co tam pon godo, nie kopi pon, to kupi 
ż yd \\1 Ostrołc;ce za 2 zlotó\\lki, 0 ponu psedo za 
5 z ł o ty c h, bo ten kot bedzic tedy zojusony. A j
wo, syśkie tok robio. 

Jad<; dolej . .. Kilku wyrostków niszczy drzewa 
przydrożne. 

Co robicie? 
- i \ koj to pon nic widzi? 

- f'rzestuńciel Drzewa c1schnci, droga \J\dzie 
brzydko wyglQdać, powietrze bc;dzic f.)o rszc ... 

To drZC\\'a ncse, a nie po na, my nic rusa
my cudzeno ino swoje. 

- - Pic;knie, że cu dzego nie ruszacie, ale kto 
S\\lC!)O nic szanuje, to i o cudze nie dba. Idźci e le
piej do szkoly to m was naoczq, jak nal eży szano
\\'uć każdf) r zecz. 

- I śko le do nasego nie d z i e ło. 

- Oddam \VOS do po licji, do sQdu!. .. Uciekli. 

Jadc; dolej i myślc;: zo uranie() \\' zystk ic dro
gi wysadzone drzewami owocowcmi i nikt nic m
szy on i drzewa, ani owocu. KicJy to my doczeka
my Si\ takich CZOSÓ \\1. .. Jak dlU(JO pon O \\'a Ć bc;-
dzie moralnoś ć ba ta... K . S. 

Komunikat .N'2r. 13. 
Towarzystwo Opieki nad Wychodźcami zawiadam ia 
że o ' lotnic bezpłatne ekspcdycye kolonistów Jo 
Brazylii odbc;dQ sic; d. 18 i 22 listopodo, i że jest 
miejsce \\'Olnc tylko t1la nirn,iclu ro dzin. Niech 
wic;c jadą tylko c i, li:lórzy, nie wied1.qc o zornknic;
ciu Parany, downicj już sic; wyprzcdoli lub opuśc ili 
slużbc;, i \\1 kraju nic rnogq sic; utrzymać. Towar zy
stwo przypomina r az jeszcze, że do Parany riih.t 
z obecnych wychodź cÓ\\' sic; nic dostanie. 

1l'1irszw1'a J-)ry1M1iska , V .'!. 

Od Towarzystwa Pszczelniczo-Ogrodni ozego 
w Wars2awie. 

Komisya P~zczelnicza, powołana przez os tatnie 
walne zg romadzenie Towarzys twa Pszczelnlczo-Ogro
dniczego w Warszawie, w nastę ps twie rozważania uchwał 
Zjazdu pszczelarzy. który się odbył w Warszawie w r. 
1909, prosi wszystkich pszcze la r7y krajowych, w szcze
góln ośc i zaś uczestr.ików Zjazdu powyższego, o p rzy
słanie swoich wniosków (pomysłów), dytyczących chocia
żby najdrobn iejszych ulepszeń ,. ula ramo wego warsza
wskiego". Pod tym określeniem Komlsya rozumie ul 
o ra mkach z beleczkami górnemi, s tykającoml si~ ze 
sobą ustawionych w skrzy ni ula ka ntem do oczka, 
umieszczonego w pedłużnej (boczn e j) ścia ni e skrzy ni 
( futerału 1. Uwagi te Komi sy a pros i prz esyłać pod a d re
sem Towarzystwąi. Pszczelniczo -Og rodnlczego ( Vv'a rsrnwa, 
ul. Wiejska I 2) nie pó.iniej, jak w dniu 81 slycrnia HJl;!r . 

Ud a tne zastosowanie nad stawki ramkowej ( maga· 
zynu) do ula typu powyższego, Komisya Pszczelnicza 
uznaje za najpożytniejsze Pożądanem jest , aby zwięzły 
opis pomysłu by! objaśniony rysunkiem ( szkicem) 
odręcznym. 

Urz~czyw i s tnlenie oczekiwania, iż pszczela rze kra
jowi nie pozostawią bez skutku niniejsze go o dwołan ia 
się do nich, sta nie s ię dla Kom i.o yi Pszczelniczej bodźcem 
do tern go riiwszej pracy, skie rowa nej ku rozwojowi 
pszczelnictwa kraj owego. 

Listy do Re dake ii . 
Bezstronnemu. 

Na ostatni list możnaby właściw i e nie odpowia
dać , gdyż mówi o n sam za s iebie. Nic nowe go ni e 
przynos i, pos tawionych zarzut ów nie oba la, a ju z co do 
bezst ronności, to bije ona w oczy, z k ażdego wyrazu. 

List cytowany jest nowym d:iwodem .ene rgii ka 
p l a ńsk iej ·· i świetnym odbiciem d uszy ludzkiej. A więc 
mamy tu wszystko : sam o ch w a Is two .zacny i świa 
tły prze wodnik, dy plomowany teo log , dobry I gorl iwy 
pasterz·· i t. d. ; po g r ó z k i - „ 'J03Zukamy satysiakcji 
na in ne j drodze „ (może n:i. te j co i Malinowski) i wresz 
cie sw ego rodzaju cy n i zm, gdy s ie mówi o ,.polityce 
drzwi otwartych· . s to.oowanej wzg lędem u;:io:r.inających 
się o rach unki s?ó łki, a lbo .. o pr0styrn obo Hiązku gor
liwości ka płańsk i e ]'', t) Olegającej. jak wiemy, na wyrzu
ca niu z pomocą policji modlących s ię z ogródka przy 
koście le, a lbo • soro bowali śluJu według taksy (czyi: za
mia s t przy ołtarzu pod chórem ) lecz n ie smakowa! „. 

Wracając do s;:ió l~i. rządził ją ni epod i ~1 ii.'! sam 
ksiądz przy p 'mocy go.opJ dyni; jeze li ktoś o cJŚ spłta I, 
to s ;:iotka ła go .. o:il ityka d-zw i o twartych "'. Trudno ze
by w takich warunkach s;:iół1'a m:igL1 .1ormalnie się ro
zwi j a ć. 

Co zaś znowu do podpisów nie na żadn ej „skardze" , 
lecz na p rośbie do biskupa o p rzeni e3 ienie .. energicz
nego księdza „ do innej parafii , - wiac'omość nie ścisł : 
nie m'Jg łoby podpisów z abraknąć, choćb ; dla tego, że w pa
ra fi i i.:st pięć wsi szlacheckich nieprzychylnie dla pro
boszcza usposob ionych. .. Protest „ , o którym mowa, to 
rze c z sz tuczna, zrob iona w celu uprzedzenia wypadków: 
te rcjark i obeszły parę wsi i zeb r _ly podp isy. Nie brak tam 
p:idp is ów dz ieci i tych , co pob;.cyl i pod;iisy dl:J. 3więtego 
s.Jokoju. aby ich po ko lendz ie nie 0·11 ja ;<. 

Wogóle antagonizm pom i ęd zy \»sią i p le banją, któ-
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ry, mówi ąc nawi ase m, sa m ks i ą d z proboszcz wb sneml 
rękami stwo r zył, zupuści ł j u ż zby t głęb oko korze nie. 
Nie wyrów11a go ż apna gor li wość, nawet w ęszenie i za
c iek ł e zwa lczanie " he rezji " za ra nla ry. 

Parafjanin. 
Przypisek Redakc1i. T ym lis te m za myka my pole

mi~'" ro.11 1ęd zy _ P arafjanine m ", a . Bezs t ro nnym·•. Da
jLmy jeszcze poniżej g łos w tej s prawie osob ie t rzec iej 
p. W. P„ równ i eż po ra z ostat ni. 

Kłó cącym si ę w Pi ątnicy . 

Przeczytawszy jedną i drugą i t r zecią polemikę, 
wał kującą nieszczęsną ofiarę w osobie imci Ks. A. pro
boszcza w Pi<; ln icy, nie mogę powstrzymać się., aby w i mię 
prawdy coś nie rzec.-Nle zna m zupełnie maltretowanego 
osobn ika- ofiary. nieznam również stosunków ta mecz . 
nych an i samej osady .Piąt n icy, mieszkając w oddale niu 
8 mil od miejsca omawianych niesnasek. Niemam by naj 
miej zam iaru b ron ić proboszcza w Piątn i cy, użytego do 
zabaw ki gryz ienia s ię dwuch pp. Bezstronnego i Para
fia nina p< m iędzy sob ą. 

Zabierając zaś głos w powyższej sp rawie na dmie· 
niam, 1z pierwszy korespondent postawi! nagi fak t nieta k
tu. jaki się wy darzył przy ch rzcie dziecięcia. Drugi 
korespondent fakt ten niejako p rzekręca, zlagadza, wy
kazuje niesłuszność i rleścisłość pierwszego. Trzecia ko 
respondencya rzucona tern samem piórem. co pierwsza, 
s tara s ię utrzymać swoje pierwsze wywody, przytacza
jąc nowe zarzuty. ,.To wyrwał dz iecko, to nie wy r
wa !, to kaza ł w yjść z kościoła, to prosit, aby nie czy t a ć 
szkodliwego pisma „. W kazdym razie, jak ta m by ło , to 
by ło, a tu przyjemnie s ię pokłócić i podysputować ko 
sz tem cudzej czc i. I w doda tku .. parafjani n" w swojej 
replice, sh• ierdzajac niefortunną energiczność omaw ia
nego kś. A , niechcacy stwie rdził to , iz władze urzę do
we były rzeczyw iście atakowane. jeże li nie przez ojca„ to 
przez syna i bukiet „niezapominajek" został wręczony tam, 
gdzie złość " czy zemsta wskazały . - Pom ij•jąc spra
wę rodziny Malinowsk ich, która mogła d ziałać pod wpły 
wem krzywdy i ból u, uważam. że kś. ,\., co do walki z 
zaraniarzami jest w z up e łnym porządku, bo i czyż mo
ze być winną je dnostka, jezeli "Zaranie „ zjednało sobie 
w calem prawie duchowieństwie katolick iem zacietych 
przeciwn1k0w, idących za wskazaniami Papieża Leon~ Xlll 

Bulla oficium ac mu nerum 1897 an. :?.) Jan. śl 11 ». 
Wobec trgo oma\\ia'le zachowan ie s ię Kś. A„ czy to 
p rzy chi zc ie. czy przy kolendzie nie można uważać za 
naganne , gdyz on spe lniał swój obowiązek kapłana ka
tolickiego. - nic więcej 

Dalej, czy nagannem jest wyrzucanie modlących 
się z ogrod u sw ego, tez nie śmiem twierdzić , gdyż pe
wnikiem starczy miejsca w Piątnicy, jużto na cmen ta
rzu, juzto na placu, lub w b raku takowego, na drod ze 
przed cmentarzem, aby s ię pomodlić , a nie koni eczn ie 
pakować się do cudzego ogrodu. Dalej, wymyślanie z 
ambony «szlachcie », iż 111e daje składek na b udow ę no
wego kościoła Jeżeli modlącym się nie starczy miejsca 
w kościele , az muszą wchodz ić i tułać się, jak orzeka 
« P a ra fianin•po cud zy ch o g rodach, toć chyb a już potrze
bny jest now y i większ y kościół, a jeżeli i:: rafian ie je d
n i ch cą i dopom agają do wzniesienia takowego , a dru
dzy nic nie dają i jeszcze paraliżują. to nawet j eże li 

probcszczowi A. i wyrwało się coś w stronę op orną , to ni e 

nale źy tego brać za złe, gdyż gdybyś ty «parafianinie » 
znał, co to pracy przy podob nycn za biegach Il e to tru 
cizn y musi da ny k s i ą dz wy pi ć, to byś ta k le kko ni e po
t ę pi ał nieopatrzn ego słówka, a sa m, będąc na mie jscu 
po tęp i o n ego, nie wia domo jak byś pos tępowa ł. l tu wi
na ks. Al. ni e n ajw i ę k sza. Co zaś do wy rzucani a za 
drz ;, I żądających rachunków ze s kl ep u spó lkowego, to 
wida ć, i ż kś . A. mi a! n i eszczeście p racować czy w za
kładan i u owego sk le pu, czy w da lszej jego ope racy i, a 
j eże li tak by ł o. to i wdzięcz n ość nie d o z azdrośc i otrzy
mujesz, Szan. Ks. Probos zcz u p iątn i c k i od idea lnego z 

„ Wspólnej p racy „ parafianina··. 
Da lej uwagi: «n ie tędy droga ». «Chrystus i Jego 

zastępcy » . Tu uważałbym za zbyt ryzykown ie, i może 
cokolwiek niewłaściw i e, parafianinowi przybierać na s ię 
togę i mitrę bisk upią i ka rcić proboszcza, bądź co bądź 
paste rza swego. Taki sposób postępowania skutku p o żą
danego nie odniesie, najwyżej stworzy ranę trudzą do 

ulecze ni:i 
Daruj Szan «Parafianinie )) , iż ośm ieliłe'11 s ie zwró-

cić Ci uwagę Cz y ri ie zazby t przesad nie? Nie znam 
twojej in tency i. «P a ra fian ini e» , a le, czytając to coś na· 
pisa ł, trudno mi sie pogo d z ić z ta myś lą, abyś czyn ił w 
dobrej wierze. pragnąc zapob iedz z łemu. O! jakby to 
dobrze by ło. gdybyśmy do ~ wvch krytyk, do swych s po
st rze żeń n ie dolewal i tyle octu, bo ilez to potem potrze
ba plynu , aby takowy ro zcieńczyć . n ie juz u sunąć , a my 
mamy i tak tyle kwasów . ż e lepie j nowych nie s twa r zać. 
Lep iej energje. z uzytą na te oc ty zja dliwe, obrócić w 
innym, w i ę cej zd:owym kierunku. 

Tak sądzę. i proszę Was, Szan . «Parafianinie i 

Bezstronny "· zastanówcie s ię nad tern 
W i ęcej w tej sprawie głosu zab ierać nię będę. 

fi '. I'. 

Z Kolno. 

W N~ 44 „Wspólnej Pracy·· z dnia 5 Listopada , 
zam ieszczoną zestala korespondencya z Kolna o p rzed
stawieniach a'11a to rskich , podpisana przez „ Kolniaka ", 

W im ię bezstron ności proszę o umieszczenie na 
łamach pisma nastepujacego protestu : 

Zdaniem obecnych na przedstaw ieniu amatorowie 
wywi ą zali s ię z ról ba rdzo popraw me. Co zaś do sufle ra, 
to rzeczywiście w niekt órych miejscach by ł za gło ś ny, 
wina jednak to nie a matorów, lecz konstrukc:yi teatru , 
który zbudowany prowizorycznie nie posiada a kustyki. 

Co zaś do „ lekceważenia publiczności·· przez ama
torów, to chyb a jeden p. „ Kolniak" to odczu l, gdyż po~ 

zestala publiczność b awiła się na przedstawieniach do
sko nale, po każdym akcie, a nawet w czasie akcy i, da · 
rząc amato rów rzęsistemi oklaskami. 

Uprzejmie proszę o 
Pracy » słów poniższych; 

l'1wvdz iwy Kolniak . 

,5zanowny Redaktorze.' 
zamieszczenie we «Wspólnej 

. Zauważyłem, że istni ejąca w Łomży P o lska Czy
te lma Publiczna, pos i adając kilkanaśc i e czasop ism po
lskich. r ó żnych kierunków, nie ma an i jednego , wyraźnie 
«am jednego • pisma katoi lcki ego . N ie prenumeru je ani 
« Prze~lądu Katolickiego», an i «Ro li )) , an i «B ies iady Li
terack ie)>, am «Dziennika Powszech nego)), an i «P olaka 
Kato!1~a » , am «Posie wu >, an i «Kron ik i R odzi nne jJJ , ani 
• MysU Katoli ckiej >. 
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Aby złemu choć w częsc 1 z aradzić, zwrócłem się 
do re dakcyi warsz awsk ie qo tygodnika katolickiego «Ro
li », prosząc by « Ro l ę» prz e z m ie s i ą c e li s to pa d i g ru
dz ień nadsyłano do czy te lni Łom zy ń s k.1ej bezpłatnie. 
Wśró d próbnych adresów o jakl e redakcya " Ro li i. p rosi 
pod a łe m w i ęc i a dres polskiej czyte lni w Ło mży. 

Zdawał o ml s i ę , że cz ytelnia z wdz i ęczn o ~ c ią ty
lko p rzyjm ie ofia rowany jej preze nt l • Rolę » s'.,wapliw ie 
do czy tan ia gościom swoim u dz ie li. S rod 1. e się zawio· 
d ie m! 

Dow ie dz l a ł em s i ę , że • Ro la,, u leg ia konfi skacie: 
gośc ie zda le ka ty lko mogli oglą dać pismo wśró d ksią
żek na p ó łkach le ż ące , na stó ł z aś czytelniany razem 
z in n e m i pismami wylożo01e nie zos tało 

Uważam za s wój obowiązek podać fakt ten do 
wiadomośc i publicznej. 

Następnie pra gnąłbym wiedz ie ć , kto jest za fak t 
powyzszy odpow iedzialnym? Czy zarządzająca czyte· 
Inia dz iała tu samorzutni e , cn tez według wskazuwek 
po~hodzących z góry' 

W wypadk u pie rws zym zaprotestować m uszę p rze· 
c iwko oddawaniu k ierownictwa tak ważnym posteru 
nkiem ku ltu ra lnym jakim jest w Łomzy c zytel nia po lska 
w rece Jednostk i 

· W wyp:idku drugim wy razić muszę, ze fak t podo 
bny wyd arzył się w lnstytuc, i, któ ra s tale zazn acza swą 
b ezpartyjn ość . 

K R O N I< A. 

Miejsc o w a. 

Niemiła przygoda (Epizod z k< 11<:.rn ikac; i sa · 
mochoJcwej) Tutejsza sp•,lka sal'PochodJwa okryła s ię 
n ow vm waw rzyn em s ł2w y za 1asi<.rawy do .\'O_ s!Jw no5ci 
swojej i za „ powazne ·· trakrowanie kl1Jent e li, która, jak 
wid a ć . daje s1e jeszcze b rac na kaw::ii i '.v ier~y zaJe
w nieniom pp przeds i ę b io rców , pom imo c. i'i 1yc h zawo
dów ood ty m wzglę de m. 

W platek pod wieczó r zesz łego tygod~i~ grono 
myśliwych tu teJsz yc h w liczb ie ki łkuna~t u osób ud?.lo się 
samochode .n de> Makowa ( 12 m:J b1tycn J Ł n n 1 -: v) na 
dwu '.n i owe p.:. lowan ie w ta-r.teiszych ci i<ol ic ach Na mo · 
cy układu , jaki s tanął pomiędzy myśl iwyr:> i, a wł:Jś~ i
ciebmi sa mochodu, ci ostatn i o ba·.v i ą za li s1e wysłac ma 
szynę d!J. odby~ i:t ;;owro t:iP.j d rogi w niedziele , na go · 
dz ln e szósta w ieczorem. Uklad d la pewi'oŚc i zawaro · 
wany zostai zaJarkie m, opłac o 'lym prz_z myśliwy ~ h. 

Pred o m irtę!)' dwudni owe łowy 1 pod w1eczor nie
dzielny myśliw i nasi, - wszyscy , mów iac nawiasem, lu 
dzie pracy i odpowie dzialn ych obowiązków. JUZ ty lko 
my śleli o powrocie do dcmo w i objęciu qazajutrz pozo· 
s tawionych zajęć Mija godzina li -il. 7 a i ::i a wieczo
rem a samochodu jak ni ema , ta k ni e ma . Zaniepokoiło 
to t

1

roch~ myśliwych naszych, nie wierzono Jednak j.esz
cze w zawód , jaki, nies tety, mtai myśl i wych s potkac . 

Było już po 8 -e j, gdy naraz dow1edz i a r~o s ię , ze 
spó łka postanowiła samochodu ... nie wysy łac . W iado
mość tę otrzymano dro gą te l Pg r a!iczn ą . W ytworzyła s ię 

wprost rozpaczliwa sytuacja. Zapóżno było już myśleć 
o przedostaniu s i ę na stację Pas ieki o dn og i nadnarwia
ńskiej, oddalon ej o 35 wiorst od Makowa, by pocią
giem wieczornym na Cze rwony Bór p rzyjechać do Łom 
zy. Nie by to mow y także o wyszukaniu w ubog ie] 
m i eśc inie tak ie j i l oś c i pojazdów , by całe towarzystwo 
mog ło o dbyć nim i uc i ą z liw ą i ca łon ocn ą pod róż odwrotną. 
Vole ns nolens nale żało czekać do godzin y 7 -ej rano 
dn ia nas tępnego i wracać koleją przez stację Pasieki. 
Część myśliwych ten przymusowy plan zaakceptowała, 
pozostali zaś , dla których kwes tja objęcia nazajutr/. ra
no o dpow ied zialnych obowiązków była sprawą niemal 
gardlaną, za wygranę nie dała . Czterech z nich posta 
nowiło ia wszelką cenę dcstać s ię do Łomży i poświę
cić noc dla odbycia podrózy końm i Ws trzymar10 się je
dnak trochę . 

Posypały się do Łomży depesze: do zaniepokojo· 
n ych rodz1;i, do wlaściwych biur i urlędów z w iadomo
śc ią o zaszłe j przygodzie i do właścicie li samochodu, 
którym wpro3t z agrożono dochodzeniem sądowe'll , g dy
by natychmiast samoc ho:lu nie wysłali. W połtorej go
dziny od pa 'lów tyc:i nadeszła odpowiedź, iż zam iast do 
Makowa wysłano samochód do Bialegostoku i ze, po 
nade1śc1u sramtą d, rnas1.ynę n i ezwłocznie wyślą po my
śliwych . 

Obl iczono w ięc, iż o godzinie :?-ej w nocy można 
będzie wyiecnać i uspok ojono s ię nieco . Fałszywy to 
jednak Ly ł rachunek i płonne nadzieje! Bezwzgledne 
hołdowanie „ fa1ngeszeftowi • po raz drugi wzięło gó rę 
nad dotrzyman iem słowa. przesłanego drogą te legrafi
czną, bo oto mija go dzin a :?-a, :~ - a i 4 -a, as mochodu wciąż 
niema. Domyslono s ię wkrótce, ze spółka wysłała sa
mochód o godzinie 2'1" w no :y nasamprzód z pasaże· 
rami do Ostrołęk i 1 ze stamtąJ dopiero raczy wysłać 
go po myśliwych. Jak się okazało nastepnie, chodziło 
spóice o .. . całe 5 rb. s rebrem. 

Przez re długie godziny wz rok myśliwych na prze 
miany ciągle szukał w odda le:i 1u na szosie świateł sa 
mo~hodu U,rzano je dopiero o godzinie 7 ·eJ rano. i3e z 
z m:uze'.lia oczu i s·o d silnego n toi·~ ia ne rwów trzeba
było noc .:ałą spędzić w niewygodnym hciteiu. O 12-ej 
w południe podrozni sianę!i w Ł.o·nzy. MektJr:y z nich 
wprost z sar1 ;ochodu, zakurzeni 1 zmęczęni. udał! się 
do swoich zajęć . W du3Zf kaLdego z myśliwych po 
wstał si lny protest przcc1wo.o tak ~ a rygodne'11:.: pJs epJwa
n1u ,i,; s;i0Lrnwiczóv:, uoć , zawarłszy ukbd. doorowo 
lnie . 111e rrn eli zadnego p1awa t1k znecać się nad po
drózny111i. w ten s posóD . 

O d'iĆ jeslcLe !la.lezy, iz 'J:im iędzy Makow1< m 
i 0 0 trołeką n a t e nże samochód oczek1waio towarzystwo, 
z ło zone z 3 pań 1 :l panów. k tóre kon iec ko1'1cov: p::i
źną noc<) p r~edsięwzięło pod róz końmi. 

Po zoadanici r~eczy na m iejscu okazało się , iż owa 
fatalna p ~ n;oda b yła sk utkiem niezgody pom iędzy pp. 
wła;;cicie1,1m1 samochodu, bo g dy Jeder< z nich, p. A 
Rog1ńs: 1 \ s:i:n b iorący udział w po lowaniu) zd.'! cydował 
na wyjezdne1n n ieodwoł a lne wysłanie santochodu. to 
poz·Js ta l lekką ręka decyzję te z rnie111li, narażając my 
ś li .-1·1 ch na 11a1przykrze)Sze następstwa 

· z Towa.-zystwa Dub1·oczyn .1oś ci. Wyb ra na na 
dwu le tni ok res la t 191 1 - 191 :! rada Towarzystwa uko
nsty tu o wała s i ę , Jak następuje. prezes - dr J. Czaplicki, 
sekretarz p K. Antos ie wicz i skarbnik-p . A. H og 1ński. 
Cz ł onk:wie ra dy : T. Filochowski. S Hermanowsk i, J . Je
ziorowski, M Korolec, C . Mark iew icz, M. Oppe nheym, 
F . Przecławski. ks W. Supińsk i i T. Szretter. 
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W liczbie dotychczasowych zarządzeń rady poiita- przypuszczac, koncertu w jtlerwi;iej cz~ści a m;,i. 
• · k nek zma1cony program · . L 

nowlono z powro tem powołac gremjum pp.: opie u . T cińiika Stefko I Pazuchctws..t odegrali 
cyrkułowych, w jakim to celu opracowano i za twierdzo- torowiek p. p.k: rz dyJ.k" ' Podamnki • Normanda. W dru . 

I h t t · h Jednoa tową orne .,. „ . , 
no regulam in da tyc os a me . . . 

1 
poświ~conej muzyce 1 i;p le wu, oztery nu m ery: 

- z Ostrołęki. W n iedzielę, dnia 5 li s topada, ~~~l~:ę~~z~icato" Pitia, .Planetę Miłości" Ertl1., „Jul j11• 
Ost rołeckie Koło M iłośników Muzyki ,. Lutnia" pod dy- Denza i • Meditation. Niemirowskiego, wylconala orkle-
rekcją · p. Fr. Ma linowski ego, dał o koncert. Najpierw k a pod dyrekcją p A Nlemlr<twslr.lngo. Na. 
chór Lutni wykonał fi pieknych śpiewów: Hermesa, s:ra smrzs~:oiro wykonał n:i. kl.arnecle przy akompa-
Mon iu szki , Rzepk i, Kuby i Gu niewicza, za co publi- 5 .ępnie 

1
· p Kłosa Andante Amorose• przu Niemiro-

czność darzyła chór hucz nymi ok laskami. Potym or· ~:k~ee;~; epa~i J aż v'.,iA'ska zaś odegra ła na fortepianie 
kiestra Lutni odegrała Marsz Sousa , walc z opery Hr. Co ncer to" Mendełsohna i wreszcie pan i M. Grabowska, 
Luksemburg Lehar'a i Ouverturę fac ile Baumon'a Grali " · k · d 1 ł c 

przy akompanjamenc le p. T rz:c ins lej, .o sp owa a : .. a -
zupełnie dobrze, za co ró-.vnież nagrodzeni zosta li szcze - ramio ben „ G iord an i i „ C icha Jak noc Boh ma. Prócz 
remi oklaskami. Później występowała rodz ina P· P· ó k. b ł 
S toklasów. Pan Otokar Stoklas cdśpiewal solo .. O cza- wymie nionych rzeczy wiele numer w wy onane , Y. 0 .na 

.'
bis ·. Nastrój panowa ł bardzo miły. Lutnia llw 1 ęc1ła rodziejskie oczy" Denz'a, na bis śpiewał p ieśń czeską , 

p. p. Własta i Otokar Stok łasow le śpiewal i duet „ Gdy- nowy s~k~;ysstawa Ruchoma p rzybędzie do Łomży do-. 
byś odczuła" Denz'a. Skrzypek konserwa torjum pras-

2 
k d t t 

1 k h M pi e ro w połow ie lutego 1 !-Jl ro u, g yz w os a n ei 
kiego p . Wacław Stokłas wykonał na s rzypcac .. a- chwili została zaangazowa na do klku miast w Kaliski em, 
łaguena · Sarasate Burza ok lasków rozległa s1e po sa li k 

1 Bis, bis, bis. P. Wacław czyniąc zadość p ubliczności które mus i objechać, będąc w tamt ej 0 0 !cy. 
- Po dziękowanie. Zarząd Związku Katoli ckiego wykonał jeszcze parę utworów. Wreszcie p. p Wacław, dd d 

} składa podziękowan i e p. Narolewsk iemu za o anie o 
Rudolf, Aurelja i Otokar Stoklasowie wykona i na in- Ochronk i dla bezdomnej dziatwy rb. 2 kop. 8 5 wyna-
strumentach smyczkowych kwartet Szube rta i na nie-
milknące oklaski, odpowiedzieli p. p. Własta, Aure lja. grodzen ia, otrzymanego przez niego za espe rtyzę są-

Rudolf i Otoka r Stokłasow ie odśpiewaniem kwartetu . dowa . 
Na zakończenie grupa amatorów wykonała Kroto - . - W ostatniej chwili dowi adujemy s ię, że dziś, 

chwilę w 1 akcie P rzybylskiego .. Na przekór". Długo w Niedz ielę kinemat og raf „Mi raż" i t rupa p. Mańkow-
huczały oklaski. skiego w godzin ac h p opo łudn i owych dają spe cjalne 

W sali dużo m iejsc Świeciło pustkami! Czemu to przedstawienia dla uczącej się młodz i eży .. Aktorzy o.d.e-
przypisać? Wszak na pierwsze lepsze przedstawie nie g rają w teatrze poraz dru gi obrazt;k z zyc1a. uczmow 
cyrkowe zbierają się tłumy! .Lorenzo i Jessykę" „Kajcio" oraz 

0
Niedzw1edz1a• . 

- z teatru. W sp rawozdaniu z występów tru py Cen a wszystkich b ilet ów do teatru kop . 30 
p. Siekierzyńskiego, która bawiła u nas wczesną wio-
sną, zaznaczyliśmy dziwną obojętność. jaka ch;;raktery 
zuje stosunek ogółu do widowisk teatra lnych, Swiecący 
pustkam i teatr wywołał m imowolną uwagę, że dla do
bra aktorów niezbędna jest ostrzegająca karta u wejścia 
do teatru «Polskim artystom wstęp wzbroniony„, Zda
wało się potem, że przejezdne trupy omijały od tego 
czasu stałe nasze miasto. Przest roga jednak nie bar
dzo poskutkowała I oto w środę afi sze zapowied zia ły 
trzy jednoaktówki, wy kon a ne przez zespół p. Mańko
wskiego . Lorenzo i Jessyka" .Kajcio" I _Niedźw ied ź" 
Pomimo, że artyści grali żywo I z werwą - teat r ział 
chłodem pustki . Z aledw ie parę dziesiątków osób z wi
downi se rdecznie ok l ask i wało grę pp. Kuźniewiczów, 
Mańkowsk i ego, amatora p. Stefki i in. Artyści pomi 
mo wyjątkowo fatalnych warunków, spowodowanych 
wstrzemięźliwością ogółu, na p oniedz i ałkowy wiecz:ir za
powiedz ieli zabawną farsę Morozowicza p. t. „ Pożyczo
na baletnica• i na żądanie publiczności powtórzenie je· 
dnoaktówki ,. Lorenzo i J essyka ". 

- Z T-wa Rolniczego. We czwartek, dnia 16 
Listopada o godziriie 2 po południu odbędzie się Zebra
nie Ogólne Czlonków. Porządek dzienny zapowiada : 
referat p. Adolfa Rudzkiego .O uprawie ziemniaków" 
i p . Franciszka Wierzbickiego .. Rezultaty otrzymane 
z hodowli bydła krajowe~o;" Komunika ty Rady : a 
w sprawie urządzonych w roku bieżącym w Łomży po
kazów bydła i kon i włościańskich, b., w sp rawie usta 
nowie nia in struktora kółek rolniczych i c., w spraw ie 
urządzen i a w roku l 9"12 tygodniowych kursów rolniczych. 

- Z Lutni. W dniu 4 li stopada r. b. odbył s i ę 
Ir.lec i w bieżącym sezonie koncert. Publiczność, pomimo 
iż . by ł to koncert płatny, stawiła się licznie i, na leży 

O g ó I n a. 

= Pierwszy wys tęp p. l<ok owcewa w Dumie. Za
równo Izba Państwowa Jak i szerokie warstwy publicz
n ośc i z niecierpliwością oczek i wały występu nowego 
kierownika rządu , by z mowy jego módz wywni os
k ować o istocie kierunku obecnej doby polity cznej. 
W jas nej sali prawodawczej , gdzie zda s i ę jeszcze nie 
przebrz111 i ały echa goracych nacjon alistyczn ych z a sad 
zmarłe go Prezesa ministrow, posłowie z uwaga przy
słuch iwal i się sk romnej, n ierażącej mowie p. Kok owcewa. 
Nowy premjer wystąp ił w ładn ej roli obrońcy interesów 
robotniczych broniąc swój p rojekt . aby leczenie robo
tników odbywało się na koszt właśc i c ieli fabryk. czemu 
sprzeciwiała się kategorycznie Kom isja Dumska. 

Sam wybór tematu, unikanie drażl i wych uszczy
pnięć „ obcoplemieńców„ by ł o jakby zapowiedzią od~w le· 
żenia nieco dusznej nacjonalistycznej atmosfery Pałacu 
Taurydzkiego, prawica, kadeci nawet lewe st ronnictwa 
oklaskiwały szczerze mowę premje ra. Chłodem wiały 
tylko ławy nacjonalistów i październikowców, dla których 
polityczne hasła Stołypina pos i adają powagę i urok wie · 
czystych kanonów . 

= Pew olucja w Chinach. W tych dn iach dzien
niki pr zyrii osły sensacyjną wiadomość, o trzymaną w Ber· 
linie , że Pekin został zdobyty przez rewolucjoni stów. Po
mimo , że prasa całego świata powtó rzyła ten telegram , 
jednakowoż urzędowego potwierdzenia w ie ś ci dotychczas 
niema. Fakt fak tem, że zabójstwo popularnego gene-
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rała c htńsS.ICłJC Wu pr2 e 2 M and żuró w gwardy i cesar 
.ski e j poclotgn,- dl.a ci y1Joast yi nas t ~ p6twa fata ln e. Arm ja ma
sowo p r zechud~I do ob vzu re wolucj onis tów , eska dra wy
wy w i esi ł& flag„ rew olucy i, w Pekinie prasa cora z za ja 
dle j doma~a si• dla narodu wo l nośc i. Rozpacz li wa pa
.ntli;a og arnęła rząd , dwór m an d żu rską sz l ach tę. 
Koleje są jui w r~kac h rewol ucjoni stów , a dwó r 
zdaży l na "'sz illki wypadek t:. bó r swój od es l ać do Mon. 
go lj i, dok.l}d ma zam ia r udać s i ę rodzi na cesarska i p ro
s i ć o op ie li;' rló!d rosyjsk i. We dł ug os tatn ich wiado
m ośc i v ice- k ról Na nki nu, w i dząc po łoże ni e bez wyjścia, 
preojt( z dw u c h stron-odeb ra ł sob ie życie. 

= . ftuen · , dwu tygodnik, wychodz i w Wars za wie , 
pod redakcj, Wł R. Kozłow skiego Os tatni zeszyt po-. 
św i econy sprawom kształce n ia fizycznego. hygieny 
I V:.ogó le ku ltu ry cie lesnej , zawiera prace docenta 
hyg1eny n<t wszechnicy lwowsk iej d-ra E1.1g._ Piaseckiego, 
p. t. „ Organ Jza ~ja g ier młodzieży w Polsce", W lad. R. 
Kozłowsk i ego ciąg da lszy „ W skazówek do prowadzenia 
gimnastyki domowej .„ B. Skarskiego " Zjazd wszechnie
mców o ku lturze cielesnej'", a rt. „Z kongresu w Odense" 
z podobizn ' I :3 u cze ~ tniczących w nim polaków; dalej 
rubryki zwykłe Z zycia s zkolnego, Z karty załobnej, 
z czasopism obcych , Zewsząd i Ks\ężnica „ Ruchu·. 
Pozatem zeszyt rzeczowy zawiera zepowiedź „ Ruchu'· 
na r. J 912, a zaraze m rok siódmy wydawnictwa. S a m 
fak: is tnienia u nas czasopisma specyalnego przez c iąg 
lat tylu bez zadnego zasiłi<u materyalnego d to wodzi, ze 
" Ruc h 11 spełnia zadania swe umiejętnie i z korzyścią dla 
ogółu . Życzyć tylko nalezy, azeby z pi .> mem tern ~apo· 
znali sie wszyscy, co pragną odrodzenia społeczenstwa 
pod wzgl~dem fizycznym, przyczyniając się przez to do 
stałego do skonalenia lej pozy te::rne) placówki. 

= OkrLlc i eństwa Włochów. D zienniki donoszą 
z Trypolisu, że Włosi, mszcząc s ię na Arabach za po 
moc. jakiej udzielali Turkom w ostatnich walkach, urzą 
dzają \ śród n!ch r~ezie nie do opisania. Cale dzielnice, 
zamieszkałe przez Arabów. zam i e niają s i ę w jatk i lu
dzkie. Włosi w iąż ą arabskie ko', ie ty i dziec i i roz s trze
llwają. P o wyparciu Włochow z domów a rabskich zna 
łezi cno 120 trup::\w kobiet i dz ieci; nastę p n ie w jednym 
z meczetów znałezi::>no okob 400 trupó w ko biet i dz ieci 
do 111e;:ioznanla pokaleczonych. 

= Aneksja T;yµolitanji. We Wbsze ch oglo szony 
zosta ł n' stępują cy dekret krołewski: ' Na propo zycje pre· 
zydenta m inistrów i m L1istra s;i raw zag rani~znych w po
rozumiFniu z radą minist e rjałną , na zasadzie art. S, kcn
stytucp , postanawiamy, z. Trypolitanja i Cyren1jka zos taią 
zupelnie i ca!kowic1 0:: poddan e pod zwierzchnictwo Kró 
łestwa Wlosk le1;0. Osta teczne pos tanowienia d la c. dmi
nisracji wym ien• onych obs ' arów będą wydane na dro
dze usta .vodawczej . Aż do chwil i wyd mia tych ust.tw 
zarz<:dza królewskie c ekrety co b ędzie potrzeba. De· 
kret .ten. będzie przedł ożony parlamentowi ce le m po 
wzięcia uchwały> . 

_ Licytac ja słupów ogłosze ni owych odbyła s ię 
w ub i egły m tygodn iu w Magistra cie we Włocławku. Utrzy
mał się p. Kau iman, ofiaru1ąc 1503 rb. f>O kop. rocznie. 
Wzniesien ie słupów kosztowało :l400 r b. 

= Kinematograf w kości e le. P odobna myś l po 
wstać mogła natura lnie w Ameryce W prowadz ono tam 
po raz pie,wszy kinematograf w kośc i e l e p r esbiterj a ń· 
ski m w Mon te lal r, w sta~ i e New J e rsej Pastor George 
B echlcr m i ał koi zan ie o blblijne1 pos tac i « Ma rn o trawne· 

go S yna>, a ki nematograf w trakcie kazania pokazy
wał odpowied ni e ob razy. Skutek był taki, że kinema 
tog ra fy zam ie rzają wprowadzić I d o innych kościołów. 

= Czytelni ctwo w cyfrach. Statystyka pism pe
rj odycz nyc h wykazuje, iż w r. 1908 Francja liczy ła 8,940 
te go rodzaju wydawnictw, Niemcy - 8 ,050, An g łja - 4,3'.?9, 
Włochy 3 ,068, Belgja-:.? ,0'.?3, Ros ja--1,661, Hi szpanja-
1,350, Szwajcarja -1,3~'.?, Hola ndja- 1,30::?. Rosja za
te m pos iada mniej wyda.vnictw pe rjodycznych, ni ż ma
ła Bel gja, a nie wiele więcej od m ałej Szwajcarji i Ho
ł andji. 

Upaństwowienie kolei. • llir7. \Viedonwsti"' don i 

szą . ze rząd postan,l\vi l ze \\'zg lęd ów str.Hcgicznych sk u
pie wszystkie kuleje, prowJdzącc do gr:i nic pru!>kiej_ 1 

austr,j:ickiej. Z tvg" p•r.n,du <>kup k·>łe1 w1cd•J1isk1c1 
bliskiej ma być duk•lllanv d. q st1·czn1:i 1912 r. 
~ ~~ 

OT SOB I E TAIL. 

O BALAJJESIE SŁÓW KILKORO. 

B1 łajdes, ad wokat, d z iś jot o irdw boga ty. ma rozgłos, czy
li s ław ·? · n~ cztory p~wiaty. 1)/ jak i sposó b Ba łajdes prcdko s ię 
zbogacił, kto za roqbs Bał aj dosa krwią i potem p łacił - o tern 
pisać nie bedę - pocóź? Wszyscy w iecie, jak ie cuda Bałajdes wy
prawia' na świecie. On bez T)u;ny, bel Sej mów, s łowem bez kło 
potu, w dz iedz hiie prawodawstwa dokonał p rzewrotu, - a wiaro; 
starodawną w św i~tą s prawiedliwJŚĆ z łcitwością z reformował na 
w ł asną 5'Częśliwość . Ten trębacz z pod Jerycho, na ruble łakomy, 
W/prawia l za paś!1iko n prawdtiwe pog romy, bo kiedy z agrał ko
muś swoje .korpus jury· , to niebo poszło na ćó ł, a ziemia do gó 

ry-z aś w gruzy chłopsk ic h zagród Jerychońskie mury . Tak grając 
zdo był ~obie przez la t osiemnaGcie: pięć do mów i tysięcy aż s to 

ki lkana śnie . Ów trębacz z pod Jerycho, d ziś s la\·rny , bo gaty . co ro
bi ł .korpc:s j~ry• na cztery powiaty. 

Te:nida, oburzona na p rzewrotność ' ługi, odpuszcza cr.wost 
kosma ty, na p ięć sążn i dłc:gi ... 

A Nemezys jej szepcze: -..1 $t<.:.nie at1wizmu dopr::>wadzisz 
niewiernych aż do kataklizmu.. I zo· ta11ą pomszczeni 11 ie tylko 
niew ie rni. le:::z nawet pokrzywdzoni La to, ze :q bi„„n 

Gbszc1c czyny s ławnego, c h·,„ały :nu !lie zm1:~1s:::ę : co głoś-
ne , 11icc hz.; b~dzij o s tokro,; głoś .• i<!JSZe. R i gol o 

.....--·* -----,.... 
Z powodu arty kułu „Słówko o ... biedzie". 

Pani Gajews ka j es t to kruk bia ły . 

Co w naszych Polkach oszclędrVi.;ć nieci, 
Gdy by j'\ w;zystkie naślodowały 
Było:oy le piej dla naszych d. i<e i. 

Ja'<t o? Maj~ panie po.być s'ę mody , 
Dla oszczednośc1 znpomnieć o n iej? 
T ak.. Naszo polk: s łyn ą z urody 
Że cudzoziem1t:l.. za n:emr goni. 

Pani Gajew•ka jes t unikotem 
jaj d1\!:>L-iJ z łó_my podzię;;k \'/ nie, 
św.et Jak Ł y ł będzie zawsze ~w iatem 
I r. i lapJm:q o modach panie. 

Te marne obce nam fatałaszki 
Gro<z żłopią c i~:l.i z Po lskiej skaronicy 
I szpecą tylk o n«Jobne Laszki : 
O lbrzym kapelusz, p9ta spódnicy. 

Pa i Gaj ewska godna pochwały 
Obyśmy m ie li takich pań kro c ie 
Nie c hby i'! wszystkie naśladow a ły 
Mn iej -'>y łez było i pracy w pocie. 

Twoje lekarstwo. Pan i, na nędze 
Ja w z łote piękne ramki o prawię 
Tę jaśni ejącą Twej mys li przędzę 
Do mod nych skl=pów odda m w Wa rszawie 

Tl'1k to r Jarosławski. 
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OTRZY f'\ALO I POLECA 

Magazyn suklen ŚJesickiej 
przcni<;siony zos tnl z domu p. Fntzu do dornu 
p. GroJzkicno przy ot. lJli1gicj (ofiqllo no lewo). 

OBIAD
\! prywatnie. z_d~'O \\'C i s!11oc.zne (dwa mięsa) 
l \\lyJaJC po .~.:i trnr. I\. P1konns. 

Ul. Krótko ~ 5. 

TORF PRASOWANY 
wyborowy tylko 10° 0 popiołu, 

z I{ R U K O W A pod I{ L E C Z I{ O W E M 
posiada na s kładzie 

Adw okat POTYŃSKI. Łomza Długa 32. 

r E3 ~~Et-~ E=3 , 

~A K · .R · j 
~ • rzyz~l~?worna ~V-go K~owsk i ego ~ om ~ 
~ posia~a. na s~ładzie: DRUKI .oo S~RA~_OZDAŃ ~OCZ1'4YCH _dla p. p. Na- rn 

~ uczycieh sz~ol Ludowych, 1ak rowmez wsz~lkiego rodza1u druki dla~ 
JPJ p. p. REJENTOW, SĄDOW GMINNYCH, GORZElN i. t. p. ~ 
~1i==========E3 E+-~~BOE:::-"*3 E3 ~ 

Fortepjan, w dobry m stan ie, firmy .Małecki i Szre· 

!!er" do sprzeda nia .cam Cena p rzystępna. ~ 

Wiadomość w Redakcji. 

Duża posesja z placem i łąk " w Łomży. nadają
ca się na młyr., łaźn ię parową lu' inny przemysł. do 
sprzedan ia. Zgłaszać s ię do W · go Mazurkiew icza, dom 
własny. przy ulicy Zjazd w Łomży 2 -· 1 

1'.ed;iktor i wydawca f. Hrvn1e\\1cz. 

Para koni gniadych, dobrze dobranych i uj eź
dwnych di sprzeda nia. Może byń powóż rrlan
do „ uprz.aż 1 liberj a. Wiadom 0 ść w domu W-e) 
Starzeńskiej przy ulicy Pięknej . 

Piwiarnia z letn im ogrodem jest do odstąpienia 

w domu W-go Czarneckiego, przy ulicy Krótk iej w Łom-

ży. Wiadomość na miejscu. 

Druk A. Krzyzanowskiogo w lomzy 


